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Polska marka stoi wyżej 
w Wiedniu niż u nasi 
Dolar = I.Uo.OOO martk polskich 

Jak nas informuje ii-osoba 
przybyła dziś z Wiednia, mar­
ka polska iia tam te js t y tri rynku 
pieniężnym ukazaną Je|tv 

za dobra walutę. 
Stosunek Jej do dc4*a wy­

raża się w ten sposóbli 
1 dolar = 1.380«00 aikp. 

Fakt ten jest Jaszcze Jednym 
jaskrawym dowodem haniebnej 
destrukcyjnej roboty czarnej 
giełdy, deprecjonującej *tale 
markę polską. 

Ale w Jaki sposób wytłuma­
czyć, że Kłełda oficjalna Jest w 
zupełnej ztrodzlc z czarną. 

Co aadzlo d t l l dominowało w Stjmlt 

Nastrój podniosły, czy awanturniczy 
Warszawa, dnia 12.11. 

są | będzie się z pewną podnloslo-
ścia, bezpośrednio atoli potem 
wypowiedzą się niezawodnie 
konflikty, których widownią 
stalą się Polska w dniach ostat-

W Sejmie zaprzątiflęci 
dziś wszyscy przyjęcie* dla de 
legacjl jugosłowiańskie! Przy­
jęcie, w którem próćk gości 
weźmie udział korpus dyploma­
tyczny, oraz przywódcy wszy-
stklcb "klubów sejmowych — 
pozwoli na chwilę zapomnienia 
o 'niepewności i wttpllwo-
Sclach, Jakie tarsala ghaszem 
życiem wewnętrznem- a 

Na jutrzeiszem posiedzeniu 
Sehnu będzje przyjęta Is tawa, 
ratyfikująca traktat handlowy 
między Jugosławia a Polską. W 
»kcie tym uczestnlczyó' będą 
także posłowie juprosłowjpńscy. 
Oczekiwać można, że rzecz od-

rich-
Wnioski, z powodirźajść kru-

kowskich, zgłoszone przez klu­
by sejmowe, staną się prawdo­
podobnie bodźcem do analizy 
vypadków, a namiętności, roz­
huśtane wśród społeczeństwa I 
Sejmu, uwydatnią się bardzo 
sijnie ,o ile kunszt przewodni­
czenia marszałka Sejmu nie 
potrafi zapobiec zjawiskom gor­
szącym. 

Cyfry, na ktjpre wszyscy czekają 
i które wszyscy przeklinają] 

(Od warszawskiego korespondenta)-
Posiedzenie komisji Statys­

tycznej dla badania . wjpostu 
kosztów utrzymania odpędzie 
się w sobotę, dnia 17 b. ni. 

Obliczony będzie wzrost dro 
żyzny za pierwszą połowę li­
stopada t. J. za czas od 1 d 0 1 5 
b. m 

Rząd soN cukier! 
Staja się on coraz słoftszyi 

Konaumant ma ptaelt akcyzy malaj włąca| pl*e Jaj 
od kilograma a aocidwy chłopak — traty la|a ad margl 

Panowie komisarze 
Zabierzcie *i$ nareszcie tło zatarcia 

Siadów niewoli 
W dnfu wczorafszyin Kpmlsar i wiedzlalnymi komfsarzy policji 

iat Rządu wydal rozporządzę- f za znajdowani się w ich rewi-

Co to Jest cukier"r 
Jest to rzecz> *tórej niema! 

Niezadługo będziemy go wi­
dywali oprawny w pierścienie, 
broszki I pendentlfy! Ma to 
być najmodniejsza biżuteria w 
nadchodzącym karnawale. 

P o co nam brylanty z dia­
mentowych pól Transwaalu, 
kiedy mamy rząd, który usll- brylant 

Inie zabiega o to. byśmy m ł e i £ n j l 
na miejscu równie cenne „mi 
nerały ?" J • 

JKUnlsiferjum skarbu riosl s k 
t zamiarem podwojenia podat­
ku konsumpcyjnego od cukru. 
Podatek ten w dn. 15-ym paź­
dziernika podwyższono z 2.800 
na 40 tysięcy marek, obecnie 
z a ś wynosić ma on 80 tys- od 

i. . v / : V .v-.. 
tego spYzeHawaJcte 

kupujcie kawałki cu 

nlO; czyniące osobiście; odpo-
i 

rach napisów rosyjskich. 

W Warszawie 29, w Genui 100, 
w Bukareszcie 40 

poszarpanych ciał lejti w powietrze! 
BUKARESZT. 12. 11. (PAT). 1 amunicji w forcie Domnostu. 

Nastąpiła tu eksplozja składów J Jest 40-u zabitych. 
Separatyści górą! 

Żandarmeria składa brort! 
DUFSSELDORF, 12. l lJ fPAT) 
Akcja separatystew w rPalaty-
nacle stale rozwija się. W Spl-
rze (Spejor). miejscowa łtandar-

Dnia 15 listopada b. r. odbę­
dzie się między p. komisarzem 
Bajdą a'Związkiem cukrowni­
ków konferencja w sprawie 
przydziału cukru ^la miast na 
miesiąc listopad. 

Jak się zdaje. »#ykirplenle do­
tychczasowej normy — 600 

watontfw — będzie niemożliwe 
do zrealizowania, a to skut 
kiem • zastosowania franka 
szwajcarskiego do kalkulacji 
cennikowe] przez pp. Cukrów 
ników. Obecna cena cukru o-
siągnęty już parytet złota. 

merja, zabarykadornr* >* gma 
chn prefektury, pr'vjęła ulti­
matum separatystów I oddal? 
bron władzom o k u p w ! ' ym. 

Wieczysty pfomlefl ku czci bohaterów 
wielkiej wojny 

„nieznanego żołnierza'" pło­
mień, który poczynając od tej 
chwili będzie bez przerwy pod-

PARYZ. 12. 11- (PAT). Zgo­
dnie z programem wczoraj­
szych uroczystości na pamiątkę 
zawieszenia broni, o godz. 18-ej'trzymywany 
i;cn. Maginot zapalił na groble 

Anglja w przededniu zaciętych walk, 
ale tylko wyborczych { 

LONDYN. 12. 11. (A- W.) —Itu angielskiego rozpisane 
Daily Mail" zapewnia, że po-1 staną na lU-go grudnia. 

A bzecLne wybory do parlamen 

Nowe eony cukry 
(Od warszawskie iw korespondenta). . ^ 

Od dziś ceny detaliczne c u - p o d w y ż s z o n e : kryształ z 200 
km w Wydziale Zaopatrywa- na 230 I kostka z 260 na 305 ty 
nia i kooperatywach zostały sięcy za 1 kilogram. 

węgiel dli miast I współdzlelnl 
Umowa pażdz rrnlkowa, mo­

cą której p r z e m y s ł o w y w ę ­
glowi zobowiązali «'« dostar-. 
czyć do dyspozycji p. komisa­
rza Bajdy, dla miast l spółdzlel 
ni 3.200 wagonów węgla, zosta 

ła automatycznie przedłużona 
na miesiąc listopad. 

Ładunki tego węgla korzy­
stają ze zniżkowej taryfy kole­
jowej, oraz liczone są przez ko­
palnie według niższych cen­

ią * -

zo-

Gruba Berta 
Podczas wojny nazywały s łe lnoty, które wczoraj Bank Rze-

tak w Niemczech działa 42 cm. j szy wypuścił... 
obecnie niemcy ochrzcili tą na- S**t tacrtmae rwwm.* l • 
zw;i swoje 100 biljonowe bank-

„Wemt poWykl Ralncarago" 
Depesza wtaenej radjostaojl 

Kie 
„Nędzarze" na dorobku 

maję czim płacić odszkodowań, 
ale maję za co kupować 

t LONDYN. 12. 11. - DzIsleJ-
1 szy „Daily Telegraph" podaje 
I wywiad z Poincarem. w któ­
rym prezydent Rzeczypospoli­

t e j francuskiej stwierdza, t e 
i . i niema ,,polityki Poincarćgo". 

LONDYN, 12. 11. (Af W-) — Sinclaira, dyrektora Sinclairc j lecz jest tylko polityka Francji 
New York'Herald" dóhosl, że Oil-Company wyjechał z Chi- i Baldwlna. 
^c!< ski (, l iniale kapltfiłu nie- cago. udaiąc się zagłeb:a nafto-1 •. •» •>•*> 
i c ' k i t s " . w amerykańskimi we^o w Tc-\?v 
'^""•' '• r.r--\m riezynają ! ttf''ic v: '>!":.i ^- r.a • 
;ię s r r n i/.,ł: \ y iVcti dniach j bogalc tereny naitowc 
Stinnes w towarzystwie Harry I 

Poincarć w wywiadzie tym 
równocześnie stwierdza, że 
przy swojej całej ustępliwości 
musi jednak Traktat Wersalski 
uważać za podstawę | punkt 
wyjścia dla całej swojej polity­
ki v 

Oki uh arna. 

W BawarJl ciągle wre 

..Sowiet narodnych kaznokradOw" 
czyli 

Rada narodowydi frabfełcOw skarbu 

MONACHJUM. i2 . i l . Opi-
n;a publiczna zw, .a H ^ę Pr>.e-
ciw von kahrowi. k'óń \,ry.6-
Jął napowrót władzę g*jieraine 
go koni i ian* ; oor»* cicuszę 
tą objawy *yror*t* ii Mtt^-
ren, którego zamtuz nk u*n-
tejiajEft waUtaasn 

Hlttler przebywa na 
cji f reorcanizuic s\\ o e 

MOSKWA, 12.11. — Wykry­
to tu olbrzymie nadużycia przy. 

prowin- j urządzaniu niedawno zamknlę-
od(i7ia-. tej w Moskwie wszechrosyj-

fy. Studenci uniwer- te tu hio- "--kieł •wystawy rolniczej. We­
ra udział w pogrzebie zabitych (dług urzędowych danych, de-
członków organizacji Hittlera. Ificyt, który dala wystawa, wy-

Zwiazek Vaterland" wykre-|r:o«l przeszło 3 mil. złotych 
<HI von Kahra z list\ swoich jrub. W istocie deficyt jest zna-

JallaekAae. ^ " ^ vieka*y« %&t haidzo p<h 

ważne sumy skradli organizato­
rzy wystawy. W celu zatarcia 
śladów malwersacji podpalane 
sa obecnie pawilony 1 urzadre-
M'a wystawowe. Do rozprawy 
sądowej, prawdopodobnie nie 
dojdzie, gdyż w hłstorjl tej za­
mieszanych fest kilku wysokich 
dygnitarzy bolszewickich. 

Powołanie do wojska rocznika 1B02 
Rekruci Bota Narodzenie spędzę w koszarach 
Termin wcielenia do wojska i statecznie oznaczono nb 

rekrutów rocznika 1902 już o-13 grudnia r- b. 
Na tono stęsknionych rodzin 

Wracaj* rezerwlid 1896 
Większa część rezerwistów 

rocznika 1898, powołanych w 
czasie między 16 a 25-ym paź­
dziernika, została Już z dniem 
10 listopada zwolniona. 

Pozostali — znaczna nrnlej-

dzień 

szość — będą wkrótce zwol­
nieni. 
. Zwolnieniu podlegają, także 
rezerwiści rocznika 18W, po­
wołani częściowo w lobrębie 
D. O. K. Orodno i Błatł/stok. 

Strajk kolejowy wygasł doszczętnie 
Ze sfer rządowych komuniku­

ją nam, że meldunki, nadcho­
dzące ze wszystkich dyrekcy] 
kolejowych donoszą o zupeł-

nem zlikwidowaniu stralku Ittf-
lejowego na całym obszarze 
Rzeczypospolite! 

Niemcy boi piplerkdw 
< Najważniejszy dział produkcji 

zahamowany 
Mada papierki, albo-do dupy! 

Depesza wła* ej- radjostacl 
BERLIN, 12. 11. — Strajk" 

drukarzy trwa w dalszym cią­
gu. Wojskowy dyktator rzeszy 
generał von Seeckf wezwał 
wszystkich pracowników, w 
drnkarnfacK, gdzie się drukują 

Włka nalna 
„ POZNAR \2. H . U. W.)' - l d a n J a H 1 : 0 na . 
Wyniki niedziebtyeb zawodów Iznanjł. „Warta" IfĄ. — 
piłki nożnej: „Poznaflja — O e - ' l . A- 2 : 2 

Aresztowanie Hittlera 
Daaasz* whi i i ie j radlottacf . 

MONACHJUM m !f. Weaa-.waeer UWng w 
raj ( w niedziele) wieczorem a-1 Bawarii, 
resztowano Hittlera w mWsco- l 

banknoty, do rtaTfychmn^tc^ 
TO podjęcia pracy, w ptzećrw-* 
nym razje strajkujący fostaną 
uwięzieni. . 

Dzisiaj rano Praca x* drukarniach została podjęta* 
w Poznaniu 

korzyi ć .Po-
,»Unia,, 

••• t e j , , „ . . 
ffołuciilowt) 

•5T 
»•-/.•.'*•**>,.. 

^łSif; <&** 

Zwyżka na aJccJe trwa w dal 
szym ciągu. Szereg akcji od 
ostatniego notowania w sobotę 
podniósł się o 100 procent. 
Doi. St. Zjednoczonych 1795. 
Belgja 87600, > : 
Londyn 7.9X10.0001, 
Paryż 98.700. ' 
Praga 51-950. 
Szwajcaria 315.000. 
Holandia 675. 
Wiedeń 25-
Bony złote 290.000. 
8 £ pożyczka złota 1900, 1925. 

Akcje: 
B. Dyskontowy 3000 (bez 
praw). ' 

B. Handlowy 2900, 2825. 
B. dla Han. 1 Przem. 1400 (100), 
B. Kredytowy 525, 575. 

, B.B Handlowy w Pozrf. 1100 
i B . Przem. w e Lwowie 440, 500. 

475. 
B. Tow. SpÓłds. 1200, 1300, 
B-. Pow. Kred. 50. 55. 50. 
B. Zachodni 6000, 6-em. 2200. 
B. ZJedn. Ziem. Pol. 800, 825. 
B. Zw. Sp. Zarób. 3200. 3100, 

3450 
B . Z w . Z l e m . 150. 170. 
Cerata 120. 250. 200. 
Sole Potasowe 340. 
Kijewskl f Scholtze 2300. 1950, 

2200. 
Puls 265. 300. 270. 
Strem 14000. 15000-
Sniess 775. 680. 720. 
WHdt 300. 375. 340. 
Fitzner 6000, 7000. 6400. 
Starachowice 3100. 2800. 2925. 
Trzebinia 250. 
Unja 5500. 5800. 5500 (bez kup.) 
Ursus 7S5. 750. 760. 
Zieleniewski 9000, 8600. 
Zawiercie 370000. 
Żyrardów 325000, 265000. 
Belpol 55.' 65, 50: 
Borkowski 380. 410. 400. 
labftowsey 130. 140, 110. 
Polbal 80. 
PnUkl TJnYd 65. 75. 70. 
^kórv i Garbniki 100. 120. 
Syndykat Roi. Warsz. 1200. 

1300. 
Transoort I Żegluga 150, 205-
Zach. Tow. dla H. i Przem. 190, 

180. • - - . . . . „ v 

3$tSłEŁDA .̂̂ .. 
TTelelonem c Warszawy) . 

Chodorow 3950, 3700, 3100. 
Czersk 2000, 2400, 215ą 3 ttli 

1150, 875, 925. 
Częstoclce 22000, 24000 

25000. 
Gosławice 1150, 140o, Michałów 1350, 1200, 12 F5. 

tycłi 

[10, 5)ft 

45r> 

4500* 

235,̂  

MĄ 
550o,f 
6X1001 

i 270, 

[10200,; 

5 em,' 

Tow. Pabr. Cukru 5800, 
5200. 

Firley 275, 270. 
Łazy 150, 135. 
Drzew. Przem. I Hanrd 

250, 245. 
Warsz. Tow. Kop. WeL 
5800, 5500 (100), gOOO.Ł 

5656 (5o), 6150, 590c 
(25,20), 6300, 6100, 611 0, (10^ 
6600, 6350- -i? 

Lilpop 680, 590. (100, 54), 6 W 
630, (25, 20). J i 

Modrzejów 11.000, 8,500 9J2GOJ 
Norblln 975, 1100, 1,00(1 (100),' 

1,300, (507, 13,50, 1425] 14«0, 
Ortweln I Karasiński 21 

250. 
Ostrowieckie 12150, 

11,000. 
Parowozy 300, 280, 290; 

275, 240. 245. * \ 
Pocisk 380, 360, 370. 
Rohn 1 Zieliński 600, 580, 590, 

4 em. 550, 525, 550- [ 
Rudzki bez pra-* 2200. \ 1700/ 

1800 (100). 2300, 1900, 2000 
(50), 2350, 2000 2100 (25,20), 
2350, 1900. 2100 (10,5). ." > 

Cegielski 610, 650, 620. .• i 
Ćmielów 680, 700. 660. V ' 
Elektryczność 2000, 220011950 . 
Pol. Tow. EL 175, 185. Iffc. V 
Hakerbusch 5500. 4300, 440d.7.. 
Kabel 400. I 

, K'hrcze 600. 5.50. 595. 
Korek 100 (hez praw). 
Mirków 4700. . | 
Marynin 1025. ,| 
Polska Nafta 225, 210, 215: 

|Pcl. Przem. Naftowy 600. 656L 
1 Nobel 800, 775. 6 em. 725J"* 
i I-enartowicz 67, 61, 62. T i 
I rjiisteln!k 550, 575. 560. I 
I Siła I świat ło 535, 490, 
Spirytus 1600, 2000 1950 
Tepesre 3.000. 
„Konopie" 325, 320/ 
Masz. roi. 210, 23?,> 
Tkanina 65» 7S J N 

0. ^ 
l 51& 5 0 . 1 

http://i2.il
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„On i w i ł tyllio czci nieoiefrlej, 
czci slKnibionel motlif 

ak zaJcoilczyf mecenas Szurle] pląkn* mową w obronie 
Stefana Hordllczkl 

k (Od warszawskle*o korespondenta). 
Przemawia 

powód cywllnjł Patłchal-

Stefana 
.KrzWn 

mcc. 
fL 

,.Alam oskarżać 
Hordliczkę. kawalera 
walecznych'" lito w t^j chwili, 
kiedy miia plajta rocznica ist­
nienia niepod'Sklej l\>lsk.. Nie 
bidzie tu od rzeczy dla chara­
kterystyki osRarżoncKo przy­
toczyć Ust d r . | Filipowicza do 
oskarżonego: Ljezeli zło, w 
kłórem grzężnicsz, nie Jest 
dziecinne, to | p każdym razie 
wiedz, ze odarty twe nójdit na 
irarnc. Nie żvcjzc ci jednak roz 
r./arowań. J^Sles" narzędziem, 
które sie rzucłi kiedy nie bę­
dzie potrzebne!]. 

Te foljały, krpre leża na stole 
sędziowskim, świadczą dohit-
r ie o doli i niedoli rodziny ca­
łej... 
' -Byliśmy łdealnem małżeń-
; s twenT — 
*e*nawała p. rŚŁjrenJa H. T mó­
wiła prawdę- Cl młodzi ludzie. 
Jako kuzyni, poznali rię nrzez 
szerei: lat dobrać. Ona miała w 
chwili ślubu l a t | 7 , on 21. Wów­
czas Drzedeż ' fszystko wyda­
je się w różow|m świetle! 
t A później c ó | pisze Kaz. H. 
clo nierwszej ż<Hiy: 

y „Masz zawsie właściwość 
popełniania czynów drapiao-ch 
'< 'dusze". ![ 
• Bo I jakież było 
pojecie Kazlm$rza Hr-iiiczkl 

o kobiecie. 
Pisze on: | 

„Kobieta fwofFy centrum, o-
gnłsko, do któ'-ejro zdążają pro­
mienie- Jeżeli centrum to nie 
przycłąea promieni, a odpycha 
je — nie Jest godną nazywać 

. sie kobietą". I 
Kochając, jednocześnie bał 

się on żony, pisząc np.: 
-£•!••' i.Bo Ja zamsze1 bałem Mę clc-
-Blfcle. a właściwie nie ciebie, tyl­

ko tej 
wielkie! miłości do ciebie. 

boję się ciąi;lc smUżenla do cie­
bie — bv nie Stracić rozko­
s z y ' " 

Ojciec nieraz pisa? do sy-
t iów 

„Matka chce, mnie złamać 
s^a złością I uporem 

wpłyń. Stelcht. na matkę* 
by zaniechała ttjfeo środka, któ­
ry do niczego, nie doprowa­
dzi". |i 

Jak wysoko ćeuil ś. p. Kazi-
m ;erz MorcT vka za!ctv ducho­
we kobietv świad"zv , jst, pisa­
ny do r. Wandy SmkieJ. 

,,V olę mior K\oic ser.e b e : 
ciebie, niż ciebie bez serca!" 

Co 1o rodziny p- Kazimierza 
Hordliczkl. to f uważała ona 
żf. działa lej sl$| krzvwda. Na 
czem że ona polecać mojr'a? 
O o utworzyła Się \i nich ko­
mo- ':a nn^rią^io-ucaiciowa, 
która zaraziła Ich całv ortra-
nlzm. ! 

Co do skarżdjieco, to iestem 
pv7t'k'»np.TiV 

że w.*R!v'dv materkdne 
.'<Krry\vaJv w iev(o czvn 

roli. m 
w ̂ pnmt 

obrońca śmie prosić sad o 
wzsrlęduą kort. 

Przewodniczący zarządzę 
lO-mlnutową przerwę. Poczcrr. 

przemawia mec. SzurlcJ. 
Mu A'a ta zrobiła niesłychane 

wrażenie- Pełna słusznych 
przesłanek I Kłębi psychologlcz 
nei wst i zasnęła do głębi serca­
mi słuchaczów. 
— ,.De mortuls nihil nlsl bene". 

Określenie to nie jest złoże-
r.icm hołdu umarlynj. lecz zło­
śliwością ludzką. Przed sądem 
ani źle ani dobrze mówić nie 
należy. 
Trzeba tylko mówić prawdę! 
Sprawa ta widziana pod kątem 
prawdy nie wygląda zgoła na 
przeciętne przestępstwo. To je 
dynie fragment tragcdji ludz­
kiej. 

Mówca podzielił cały okres 
z.nagań na 3 okresy: 

1. to okres szczęścia 1874— 
1399; 

2. to chwile upadku szczęścia 
1899—1904 I wreszcie 

3. okres zdecydowania {wal­
ki 1904—1920 Walka zakończy­
ła się zwycięstwem jednej 
strony, watpliwem szczs^śclem 
Kazim- Hordliczkl w drujriem 
małżeństwie, wreszcie jego 
śmiercią. 

Czy Stefan HordHczka dzia­
łał w afekcie i iakl to był afekt? 
Skąd pochodził? 

Świadczą o tem łzy matki, 
łzy wieloletniego bólu. 

cierpienia f upokorzenia, łzy— 
dowód, którego trudno przed­
stawić sądnwł, bo izy te padają 
I schną prędko... 

Ale tkwią one w sercu oska­
rżonego. Są jedynym dowo­
dem jego bezgranicznego no-
święcenia się, miłości l — zbro 
dni. 

Jeżeli powiem, że winna bę­
dzie panna Suska, fo nie b^dę 
oskarżycielem, lecz obrońcą o-
rkarżonego. Winną była, bo 
odebrała żonie męła . dzieciom 

ojca. 

Parma Suska w żadnym łf-l 
ścic do męża nie wspominała o 
dzieciach 1 pierwszej tonie, 
jakby bojąc się, by 

nie ocknęły sie refleksie 
w Kazimierzu Hordliczce, by 
nic rzucił jel. jak rzuca się wie­
lo przejściowych miłostek. 
Twierdzo, że bez walki we­
wnętrznej poszła nan*a Suska! 

.bżeli nawet kochała, to tem-
v< i* cci dzieli w i ry i zbrodnie 
Kaz. bhrdliczki. Ale panna Su­
ska nie miała tej bezwzględnej 

nnmletno<ef. druztfocacei 
wszystkie nrzeszkody. 

Te ero nie widpć w żadnym Jel 
lifcie. Natomiast nLma listu, 
Hzieby nla było mowy o... 
kanfnrze I wekslach-

Wszak p. Wanda musiała 
namletać, że tamtych nozbawl-
ła dachu nad crłową. że nie za­
pomną oni krzywdy wvrządzo 
nei im. 

Mówca nawiązuje porównn-

znosząc |)0iiiewicrkę I nędzę, 
ze >tvażył sie na wszystko di« 
niej — za to wszystko obroń­
ca prosi sad o zastosowanie 
kary z paraerrafu 458 c. Tł | t 
arlyknłu, mówiącego o obronie 
czil nie wieść i** i. 

Po przemówieniu mcc- Szur-
leia. RIOSII mlzielono oSkarżo-
reniu, który w drżących 

słowach pełnych skruchy 
oskarżał się, tłumacząc się 
znanemi już motywami. Stefan 
r lorddcAa podkreślił jeno pew­
ne cechy swego charakteru, 
przytaczając parę nieznanych 
epizodów sweco życia. 

Posiedzenie zamknięto o jro-
d/inie I I 1 2. Wyrok zapadnie 
dziś między godz- 2-Ką a 6-ta, 

Delegat naszego pisma rozmawia 

z naocznym świadkiem zajść krakowskich 
P. Józef Stolarczyk był obecny przy poaatku 

krwawych zaburzeń - przy nim padł pierwsfy trup 
KRAKÓW 12.11. Pragnąc 

możliwie jaknajwięcej informa-
cyj zebrać o przebiegu zajść 
wtorkowych w Krakowie, spe­
cjalny wys9łaniilk naszego pi­
sma udał się do portjcra 
hotelu Krakowskiego, p. Jó­
zefa Stolarczyka, który był 
obecny od pierwszej chwili tra 
gicznych wypadków i obser­
wował Je I Za szyby weslibll-
ht. 

Oto co opowiedział 
naszemu delegatowi u Józef 

Stolarczyk: 
— We wtorek, jak zwykle, 

udałem się do kościoła Oli . Re 
formatów na poranną mszę 
świętą. Około godziny 7 ni. .«) 
wróciłem do hotelu i zająłem się 
przygotowaniem sobie śniada-
pla, które skończyłem jeść o 
godzinie 8-ej mniej więcci. 

O tej godzinie wyszedłem z 

Asystenci uniwersytetu, 
a oszczędności budżetowe 

(Od warszawskiego korespondenta). 

i.'e mleUzy śmiercią, p. Wandv 
motorem; cz\ mi bv!o j -A śmiercią stolnika z „Pana Ta-
iicnic krzvv dv Pioral- \ <'cu,/a>l. \ 

id w- ^m|'ł 
i.alis'?ebs|a 

rowskł 
ą snrzeeznf)<>' 

j t ib .-i nrzeslei)i\(, 
nale 

i i o - r i K i t f i i a ' 1 ' i M . 

Ad 
u idzi 1 
międ/V zb'-odnb 
To feż nie należv v\- wv roku 
trz\'M.'ć sie *iv (•'!' \v!i''i z?-:-
dv ,.(<Ko ' a riko*'. Wtórr nie pn-
v 'i t-a inź ;>-tnift<* nbcc i e . 

vV.wc,i pridlA' ''lił »u or/t;-
czelne PTi'kturr|ł(.ra iż ,.oskd> 
,-/or>v jo^t be /^ /c lędn ie feH-
• i.istka snołejzhii' ..dod-Ttnia''. 
Na pi'i.! ;'.iwie Ite^o. lak ró­
wnież o,/ec/ciiija ekspertów, l'< 
(j^l'';,r7rnv dzifjłał w nrzystę-

, Ta wnika wzruszeń, myśli 
• r;'nt,'i\vr»ych Jak pioruny, ch ią -
c>ch i wyzwolonych strzałem. 

i ..O fv broni przekuta I" 
v'f>i if '-.ó/' • iei Iu<"ck ^onli>a. To 

i «aiiit» v ułał Stefan Hordliczka 
J •(> /iTOLini. I.ecz było zanóż-
l i i c ! 

! (Kk,T/ony zcoła ni« d!a ce-
J!rV c r o t r c n y r h ponełnił zbro-
idnte. On bronił tylko czci nle-
1 w ieścici-
I Czci shdiibloncj matki! 
Z:\ t , . że kochał matkę, że cier-

Znacle bajeczkę Krylowa o 
pewnym dżentelmenie, zwie­
rzającym się ze swych wrażeń, 
jakie odniósł zwiedzając mu­
zeum osobliwości zoologicz­
nych. 

W zachwyt wprowadziły STO 
motylki, muszki, robaczki, aż «y 
korku okazało się, że jednak W-
wagi jego uszedł nalclekawszy 
okaz, olbrzymłei wielkości słoń, 
wiażenie»,,gó :ry'' czyniący. 

Zwyczajnie ,,nle zauważył" 
go-

Coś podobnego możnaby po­
wiedzieć bodaj o systemie osz­
czędnościowym, zastosowanym 
ostatnio przez pana ministra 
skarbu. 

.lakże nadzwyczamą uwagę 
zwrócono tam na róz>ie małuch-
ne rubryczki wydatkowe, za­
pominając o pozycjach wiel­
kich. 

Ot takie np. „ _ \ 
wv*«ze uczelnie! 

'Jakże baczna uwagę zwrócił 
na nie chlrurcr. dokonywujący 
operacji wydatkowej! 

Jednem subtelnem cięciem, 
wyostrzonego lanceta, zmniej­
szył aż o 50 proc. pensje, po­
bierane dotąd przez asysten­
tów. ' " ,1^* 

;**" A* o 50 oroc, " ? * ? ^ " 
Czyż n'e godzi się tłustym dru 

kłem podkreślić takiei reformy 
obcięcia budżetu nolr.kieiro li­
czonego, kształcącego młode 
pokolenia przyszłej inteligencji 
polskiej. 

I dzięki temu asystenci wyż­
szych uczelni, Dosiadający ma­
ją rodsfeift pobierają, obecnie 
[io rednkcłf a i 
8.l0rt.00fl mar*>V I«IWIOPT»IO, 

A prócz tetro cofnięto im dodat­
ki do pensji za wysługę lat. mi­
nio zatwierdzenia ich przez ko­
misie weryfikacyjną-

W tym samym czasie r ^ 
wożnv łv»z<izietnv 

otrzymule nensii miesięcznej 
9.600. im marek, 

a nadto pokój z kuchnią. 
Nalcickawszem iest w teł ca-

łei hl.storjl, iż ponie-^aż reduk­
cje wprowadzono od 1 paźdzler 
r ika, ojrłoszouo^a.ś DO nażdzłcr 
tifku, wiec za miesiąc ten asy 
s łend otrzymali perwjc według 
dawne! skali. 

Obecnie pobrane przez nich 
50 nroc. dawnei nensii nolrą.-o-
no Im przy wypłacis listopado­
wej, tak iż w tym miesiącu 
pensii nie otrzvmaią zuoełnie. 

Niech w biednym listopadzie 
iżyia marzeniem o bogatszym 
rażd^lerniku! I niech dręczą się 
mvślą, że 'osl i lę noz-^ohł Im zo 

elać woźnymi w uniwersyte-
le. -v 

mojoto pokoiku do przedsionka 
hotelowego ł przez wielkie o-
kr.o, wychodzące na ulicę, za­
uważyłem sflny 

oddział pollcj; blednącej k!u-
1 / s o r a * 
który obstawił cali- ulice od 
oramy hotelowej I nic prze­
puszczał nlkotjo do domu robo­
tniczego. 

Tvniczasem na ulicy Duna­
jcu-.,kiotro — kontynuuje p. Sto 
larczyk — zaczęły się Kionia-
dZ"! 

jnasy rozmaitej . .narodowości'. 
Hyla te?o ogromna kupa, tak 
Ilezyćby mozua na jakie 50 ty­
sięcy. , 

— A cóż policianci? — zapy­
tuje na ;z wysłannik. 

— A nic. Policja stała spo­
kojnie, karabiny trzymała przy 
uoffacli I tylko nikojro bez legi­
tymacji nie przepuszczała da­
lej. 

Na cle z ul- Basztowej rtadpły-4 
ml 
"owy ..huraean nnrorfowo^cl". 
który zatrzymał się przed kor­
donem, wygrażając policji, że 
ją rozbroi. 

Tymczasem nadeszło woi-
sko, piechota, która stanofa za 
policja też 7, bronią u no^i-

Wtem. irdv się tak tłum cer-
towaf z, kordonem pollcvjnvni, 
nanicraiac coraz mocniej, z bo­
cznej ulicy wyjechała 

cMooskn fura z kanusta. 
.lako w d-/ień targowy, cbło-

;pek przywiózł kapustę do mia­
sta na sprzedaż. 

I Na furze siedział chłop i b*-
' ba. Tłum, zauważywszy wóz. 
opanował KO i zaczął tyłem 
odki'.: na kordon policyjny, nie 
zważając na l amen t / ch łopa i 
baby. 

Policłanci -b^ni i i sfe. od.iy-

powiniencm ^ledzleć, kto niuRl 
strzelać z hotelu, czy tu jest 
policja i w kftńcu kazali mi iść 
ze sobą do dfcmu robotrik/A^o 
żeby mnie tam wybadać. 

Ledwo jcdjiak wyszliśmy t 
hotelu 

tłum n; 
zimbifcm 

(ak nanarł. 
Y oczu owych roi 

botnków. Kdzumic się skorzv, 
st.tłem z (CRP 
hotelu. 

Tymczasciii 
kn.;ł drzwi 
zostać na ullły-

Tłum napierał coraz 
wtedy 

f drapnąłem do 

v.l?śclciel zaiiM 
klucz. Musiałem ( 

rozległy 
silniej ł 

się pierwsze 
a I wy. 

strzelafaj nolicia ukryta za 
krzakami naj Plantach. 

Schowałctlp się za filarek 1 
czekałem nn koniec strzelani-. 
uy. 

Zaraz po pierwszych slrza* 
ł»ch o dwa \ roki odemnic 

Dadł aa lity robotnik. 
Tat około 40. ^ 
• Szczęśliwi \ gospodarz olwo-; 

rzył br^me. skorzystałem z te-
fro i schroni tm "lę do hotelu, 
zamykając złi robą --drzwi na 
klucz. 

Tiiiirt rzuć ł sie do drzwi bi-
iqc w bram czem Wo miał I 
tłukąc wszystkie szyby. 

Ja tymczasem, boiąc sie tj.d-
szej odpowi idzialności, tylnem 
wejściom w '-nkną'em się I po-
szed'om do łomu. 

Jak sgfnał ś. p. 
rcitm^ti z Bochenek 

Hyicni taM przerażny tem co 
widziałem, ze nie mosłem się 
odważyć wfiść z domu. Kor­
ciło mnie jcJnak co się dziefo 
w hotelu, v.ysłaFem przeto słu-

Biedne te finanse polskie 

•rv 'tviii !>' \ ••^(.'•'.tyc.neiro-*- i-i;.ł J L nit i p r z c ż dłucie lata, 

„Ateista" cuchnie! 
„T^W»M$ZCZIM nfe lubią tego wqctiac" 

me-MOSKVA. 12. 1 1 . - O J 
•/'\>'a ' K -:.w ,• z;uza! ńink- [ 

CjolMv.-a.'- t - T - ..\ t l-ista", któ-l 
r e ^ ~rdr. -'»:,, ic t nrowadze- ' 
n;e propa7an:!y antyrcl^irllnel., 
Sta jPdr.yiu z ^ ! < ł t l , i c ł l n d . | 

sln^, icń ulewykrycl sprawcy 
rt)z!i;li w sal! płyn, tak strasznie 
'„ ;!cini;.,-y. że ii!.- 1 omoj;ła żad­
na wentylacja I przedstawienie 
odwołano. 

W roku 19H5 bleffał Jeszcze 
po Wiedniu z posyłkami. Li­
czył wtedy lat osiemnaście, 
chromał nieco na prawą noRC, 
wiec nic powołali co do szere­
gów. 

Zresztą nfe lubiął wojska, ta­
ką Już m M od urodzenia na-
111 rc. Zaio w nfątej klasie «rlm-
nazjum w Brodowi spotkała 
młodeffo Leonka Steina dość 
poważna nieprzyjemność. Od­
kryto, że trenjalny uczeń o zo-
dzinie 6-ej 

cza'"!** 'u* u roewtek 
na orzyleżd/ajacych do miasta 
wieśniaków, zakupuje żywność 
i w drodze przvjaz.nl snrzedaje 
rodzicom s \wch koleirów ma­
iło, injka, słoninę I make, oczy­
wista 

7 HrłiwfarsMm zarobkiem-
W mk no tem Leonek rozpo­

rządzał już sumą 
10 tvslecv kor*wi 

zaroi,innych przez siebie-
Z ffninaznnn worawdzie sro 

wydahll, ale żuto został po­
średnikiem przy dostawach 
woi«.kCvvych-

W roku 1918 pan Leon Stein 
iako '•^ci" firmy nr7ebywał w 
Kii(»w->'c i nrowadził na wielkM 
skale handel wymienny z Ukrai­
ną. Sprzedawał ,,pokr7ywową 
manufakturę", skunował tytun, 
brylanty i zl)oże. Po wycofaniu' 
M'C woKk austrja^ko-niemiec-
k;ch z Ukralnv wycofał ale tez 
i oan Stein. Pojechał do Wied­
nia i przedzierzgnął sie w 

* wlotowego knocą. 
Była chwila, że z a o r ^ n a ł przy 
jać obywatelstwo polskie, po­
niechał Jednak tej myśli I zo­
stał 

prawdziwym Wiedeńczy­
kiem 

zwłaszcza, ile pogadał uiż nad 

Dunajem dwa duże domy. 
Natłok cudzoziemców w 

Wiedniu pomagał świetnie do 
interesów, obca waluta okazała 
się znakomltem źródłem docho­
du. Pan Stein pracował wiec w 
walutach I w akciach, a praco­
wał tak Intensywnie. Iż stał się 

nowaaa w nnwv«i zawodzie . 
Zwłaszcza podobał mu się prze­
mysł żelazny na Oórnym Ślą­
sku, którego akcje stały bardzo 
ijilsko ze względu na położenie 

lityczne. 
Pan Stein zna' nolaków, wie-
l«ł, że maja jak mawiał, o-
re sręby ale 

miękkie! ręce. 
zabawił się wiec w akcje gór­
nośląskie 1 zarobił 

kilka miliardów. 
Podobna jrrę powtórzył w 

Zagłębiu Ruhr, I znów zarobił 
sjr"be tniHoi»v franków. 
I Urządził się z nieprawdooo-

dobnym przenychem w Wied­
niu, kupił willę w Nicei i dom| 
w Paryżu, podczas nMrloneRO 
sezonu, w Biarritz uchodził za 
njalśwjetnlejszą partję małżeń­
ską' 

Wobec czetjo amerykańskf 
ijiljardcr S. C. Elliot 
11 oddał mu swa córkę 
^ żonę. 
, Oody we*elne odbyły się 
pjrzed dwoma tygodniami w Fi-
radelfi' a uczestniczył w nich 
imjwytwornlejszy świat ban-
k erskl I p o m y s ł o w y Stanów 
Zjednoczonych. 

,Mr. 1 eon Stein of Brody, tak 
bpui<m brzmiały oficjalne za­
proszenia, w dłuższe] rozmo­
wie z mlljarderaml amerykań­
skimi tłumaczył Im niepewność 
sytuacil finansowe! w Polsce I 
odradzał finansowanie pol-, 
sklch * alorów, J 

kordon f cała mn<ą zmieszał sięj[akurat na m 
z nollcją i wojskiem 

Pnz/>oczflł $lę . ttrSLazny hi-
mi'hVkrzyk —•wtedy zauwa­
żyłem, że łłum rozbraja policję, 
a nawet i żołnierzy. 

Nav:le 
usłyszałem strzał 

i jednocześnie wszystkie .crfowy 
odwróciły się w jróre, palcami 
pokazywano na nasz hotel. 

Ponieważ — Jak mówiłem — 
stałem w przedsionku, nie mo-
efem widzieć, co się dzieje od 
frontu. 

Na ulicy zamieszanie wzra­
sta, a do przedsionka hotelo­
wego 

wpada dwóch robotników 
i do mnie. ' 

— że to ja Jako portjer. to 

chali tłum I wóz, bill kolbami.i ż a C £ l no "iajlomości. 
ale wreszcie fum p r z e j m a ' | Dziewczyi a wyszła I trafiła 

>ment. kiedy szwa 
drony S pułtu ułanów wjeż­
dżały rn uliię-

W^lzłftła^ik- * 
tłum otclczył uranów. • 

wzywając ich do poddania się 
i złożenia brDni. 

Ułani jediak zachowywali 
słe bardzo dzielnic, nic odpo­
wiadając na krzyki ze strony 
tłumu. 

Rotmistrz Bochenek na we­
zwanie ze st 'ony robotników, 
odpowiedział, że jako oficer 
spełni do końca rozkaz, któro 

otizymał. 
Wtedy padi z tłumu strzał. 
Rotmistrz* [trafiony w tył 

głowy zachwiał się na siodle I 
runął 1 konia|na ziemię. 

t- Paciorkowskt 

Tam, gdzie Jaśniał przepychem 
dwór 

Stanisława Leszczyńskiego 
Czterej studenci polacy Unponujg 

francuzom nędzą 
(Od warszaw- sklejjo korespondenta). 

liznę, tramwaje, kąpiel fryzje­
ra 1 tyle innyąh wydatków? 

Jedna z najznakomitszych u 
czelni europejskich — unlwer-
s j te t w Nancy wyznaczył dla 
czterech studentów-polaków 
stypendium w wysokości 7.500 
fr- rocznie. 

Z pomocy tej skorzystali 
czterej młodzi ludzie wybrani 
przez Politechnikę warszaw-
cką. Przyjęto ich batdzc ser­
decznie. .Dano im mieszkanie w 
domu akademickim za 250 fr 
i' iesięcznie wraz z utrzyma­
niem, co na tamtejsze stosun­
ki jest za bezcen. 

Jednak, jeżeli weźmiemy o-
łówek do reki, to przy pobież­
nym nawet rachunku dojdziemy 
do wniosku, że stypendjum nie 
v ysrarczy naszym chłopcom na 
opłacenie Internatu w roku 
szkolnym, a o innych wydat­
kach nawet marzyć nie można-
Skąd wezmą na książki, na wy­
cieczki 

Przykro się robi, gdy sobie 
pomyślimy, żejw tej wielkiej u-
czelnl reprezentują Pol l.e czte 
rej młodzieńcy, których ia'e 
stać na oddane kołnierzyków 
do prania. 

Wiadomości.ijakio do nas do­
tarły, potwierescaia niest--'v naf-
Korsze p r z y p a l e n i a . Młr-dzI 
'udzie borykają s \ L nicdusłat-
klem I źyia po4 nlenstaima «ro-
zą zaniechania IstLicljów z braku 
pieniędzy. f 

Czy społeczeństwo polskie 
dopuści do t{|k niesłychanej 
kompromitacji, aby czterej mło­
dzieńcy, przez nas wybrani 1 
wydelegowani na studja, po­
wrócić 1 mieli z 1 liczeni, z powo­
du braku płenlodzy na książki 
1 zelówki, aby piękna inL-inry-
wa uniwersytetu frttfc1-' ro 

laukowt, ubranie, ble-poszła na marric? 

Wltdzi, co roblq! 
w^ J l ł p o r t e ł v e y rewłdulą-okrąty sovrleckle 

.MOSKW \ 12. 11- ~ Z Włn-1 sowiecki okre: handlom v I 
v'jwostoku donoszą: 7-firo listo- skrupulatnie *> zrewidował. 
P»da japoński torpedowiec za* Protesty władj rosyjskich po­
trzymał w pobliżu Kamczatki I zostały bez skiftku. 

http://przvjaz.nl
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Wtorek, i ;f nsrbpatTa rm r. 
~*± 

Rewolwer, sztylet lub trucizna 
Oda potomstwa Antychrysta 

Sotnia mtddtll 
W Moskwie I w łnnych wie­

lu miastach rosyjskich grasuje 
od dłuższego czasu organiza­
cja, która tępi bezlitośnie przc-
wódców I komisarzy bolszewic 
kich. . . I 
] Wkrada się do Ich mieszkań, 

Jo biur, napada jia ulicach, a 
bronią, którą się pos!ugvjc jest 
rewolwer, sztylet lub trucizna. 

Organizacja ta nosi nazwę 
sotni mśalclcll. 

n n a wszystkie zbamiora sek-
'.y religijnej. Członkowie sot­
ni, złoceni ze wszystkich sfer 
społecznych rosyjskich, uwa­
żają swe chiefa zemsty za 

święty cjjiyn 
•> którego cieszy $ję rMg 1 wszy 
«cv <więcl. alhcwletn w ten 
sposób zgładza sfe potomstwo 
Antychrysta- | 

Sotnia mścicielu sk ł«da przy­
sięgę, biorąc na ^wladka 

matuszke;AVolge 

I narodowych świętych rosyj­
skich. 

Przewódcą „Sotni mścicieli1 

byl niejaki Makowski, któremu 
bolszewicy zgładzili syna. a je­
den z komisarzy sowlecklcli 

uwiódł mu tonę. 
a potem zenchnal ja na dno nę­
dzy i iinadku. Uwodziciel ten, 
komisarz Borodoscew padł 
pierwszy z ręki mścicieli. Zna­
leziono go 

z poderinletcm gardłem. 
Po rWodosccwIe przyszła ko­
lej na łnuych.dyguitarzy. 

Mściciele wciskali się na po­
sady do urzędów, zyskiwali za-
ufanie bolszewickich władz, 
aby w pewne) chwili je wyko­
rzystać" do celów pomsty, • 

Strach padł na sowieckich 
dostojników, za każda cenę. po­
stanowili njać" mścicieli. 

Po wielu trudach i poszuki­
waniach 

wpadł w ręce Rakowski. 

Nic zapiera? sle swych czy­
nów, wskazał na motywy, któ­
re spowodowały KO do stwo­
rzenia „sotni mścicieli". 

Zapowiedział, iż towarzysze 
jego roznoczęll dopiero działać 
— I nie przestaną wpierw, nim 
w> gubią sowieckich tyranów. 

Makowski został w bestialski 
sposób zamordowany przez 
bolszewików. 

I - * • - - - • - • - - - - • - • 

12 „eleganckich" bandytów 
rabuje dwór w Gąskach pod Warszawą 

Jest to ta sama banda, ktćra w Środę postrzeliła 
2 policjantów w Mirkowie ] 

W ubiegłą środę pisma sto­
łeczne doniosły o poranieniu 
przife bandytów dwóch poli­
cjantów z posterunku w Tar­
czynie. 

Osiem pojedynków o nagą kobietą 
PO starciu zbrojnem mąt dowiadywał slą prawdy 

Znany paryski malarz Hen* 
ryk (jervcx, ulubieniec budua­
rów | pożeracz serc niewieś­
cich wystawił jeszcze przed 
wojna w ,,Wielklm Salonie" O-
braz przedstawiający nagą ko­
bietę 

w czarne] masce. 

Gervex był uroczym czło­
wiekiem, lgnęły do niego koble 
ty i powszechną było tajemni-

Zwyrodniały parobek 20 stulecia z koroną 
na głowie 

Kalzer wiiu* llewał w twarz żonie, wtykał palce do kielichów twych goicl, 
tldzltlnt książęta po karku gnmoclł, lub cla^naj za uszy 

(UrijirJciiz pamiętnika hr. Zeillitza o ostatnich clurilach blasku Hohenzollernów). 
Cóż miałem innego czynić, jak 
nło czytać, skoro tutaj tak bez­
nadziejnie nudno. 

Rodzina, najbliższe otocze­
nie, dwór, ministrowie, genera-
ie.ia, p.-Hamen*. armia, szerokie 
masy obywateli, państwo cnie. 
wszystko to razem wzięte sta­
nowiło jedno olbrzymie 

przedsiębiorstwo cyrkowe. 

którem cesarz WiM^bii II clHał 
sie bawić, iałrofwłriś^icw I. dy­
rektor i reżyser w iedrei oso­
bie. 

Ponura to byłn zabawa. Sam 
kaizer rozstrzygał o vsn«t -
ktcni *v dodruku pochopnie, do­
rywczo, nieobliczalnie, despo­
tycznie Uznawał jedynie mart­
wych wykonawców swych* tca,| 
oralnych pcmyfiłów. a raczej 
gwałtownych odruchów. Kanc­
lerz Rzeszv. dostoM^^y. szef 
sztabu musieli jak rek mci wy­
ciągać sie prze1 v?adcr. sta­
wać na bac7riość i {rodzić się 
na każde najbardziej idiotyczne 
czy komediancie zarządzenie 
wedłuer kasarpianei formidki: 
rozkaz! . 

! I 
Pożycie kajsera z małżonką i 

Wiktorią wbfew legendarnym 
opowieściom d, dworskiei slelan 
ce ule było szczęśliwe- W co-
dziennem zet«nięciu występo­
wały z siłą zfJwojona 

Inna „budująca" scenka za­
kulisowa. Imperator bawi się. 
iest w dobrym humorze, przed 
którego 

złowrogimi wybrykami 
drżn wierni dworzanie Jest bal 
dworski. Przy maleńkim stoli­
ku spożywa kaiser z świra po­
siłek t. z.w. „sourer en to\it pe­
tit cmnifć", czvll obiadek w 
zamkniętem kółku- Do łaski to­
warzyszenia cesarstwu dopusz­
czono bvłego długoletniego mar 
skałka dwnru. generała porucz­
nika v.'"Eglófstein. 'Starowina 
cierpiał na nerwice' żołądka-
Perlisty szamoan, którym cze­
si uje go monarcha <est zbyt sll-
rie zamrożony. Widząc zakło­
potanie generała wkłada kaiser 
swoje 

wskazuje nalczvdło do 
kieliszka. 

brutalne cechy charakteru 

ostatniego / germańskich impe­
ratorów. Pairiętnik hrabiego 
^edlitza zawjera nnstęnuiacy 
wyt^owny obrazek zanotowa­
ny pod datą listopada 1904 ro­
ku: 

Genialny Wiluś siedział wie­
czorem po oHlcdzie w saloniku 
zajęty czytaniem d/lenników i 
broszur- Towarzyszy niu rów­
nież zatopioną w lekturze cesa­
rzowa. Nagle około północy 
zrywa się z fotelu pogromca I 
całego świata i opryskliw ;e za­

jmuje żonę: — Czy zamie­
rzasz może tii nocować? Cesa-. 
rzowa odpowiada łagodnie: — | 
Bynajmniej Wilhelmie! Nie j 

miesza jakiś czas płyn musują­
cy, poczem wręcza kryształ 

i przerażonemu dygnitarzowi i o-
iświadczą: — Sądzę ekscelen­
cjo, że teraz będzie winko sma 
kować. gdyż nabrało cieolej-
szej temperatury od mojego 
palca. 

Hksćclcnein dławiąc się z o-
brzydzenia pił pokornie do sa­
mego dna kielicha. 

W salonce podczas podróży 
na manewry zwraca się Wiluś 
do ministra woiny I do szefa 
kancelarii wojrkowej z następu­
jącą przemową: 

— Wv stare osły 

dot cesarskich, uderzył laską 
marszałkowską w kark tak sil­
nie, ifc przybysz z Petersburga 
omal nie wyleciał 7 siodła.'pę­
katego księcia Sachsen-Koburg 
stale szczypał z nadmiaru czu­
łości i ciągnął jak psa za uszy. 

Na pokładzie wojennego stat 
ku adm|rn'*kiego ..Niemcy" 
przystąpił Wiluś pewnego ra­
zu ni stad ni zowąd do autora 
pamiętników hr. ZcdHtza I ofu­
knął go wskazuiąc nogą poniół 
ov«rara widoczny na naradnym 
chodnik'.': — Naturalnie, to są 
moi marszałkowie dworu. Za­
miast dbać o wzorowy porzą­
dek, sami 

zawszft rimleczvsicrafci * 
mole rzec*v-

Skarcony zaś najniesłnsznłej 
w ''wiecie dworak wcale nie 
oalił. 

StraDioneero przejawem nle-
'r>sk» cesarsklel dygnitarza po­
cieszył wówczas admirał 
Tschirsk'y. określając lanłdar-
nle I trafnie te bestje ludzką z 
koroną na głowie: 

— Wszyscy cierpią z powo­
du cesarza, który icst krzyżem, 
i?k« Opatrzność włożyła na bar 
ki Niemiec- , ] ; 

Krzyż ten po dziś dzień jesz­
cze na świat cały posępny swój 
cień rzuca-

cą. Iż w swej pracowni przyj­
mował odwiedziny 

najwytwornlejszych dam 
paryskiego towarzystwa. Zre­
sztą nic dziwnego, był poszuki­
wanym i modnym portrecistą. 

Skoro obraz „Nagiej kobiety 
w masce*' zawisł w .,Salonie", 
urodziła sle plotka. Iż do dzie­
ła tego pozowała malarzowi 
hrabina S. znana 

francuska piękność 
Gervex milczał dyskretnie 1 

nie zaprzeczał. 
Płotka dotarła do uszu męża 

uroczej damy. Wynikł zatarg 
honorowy, zakończony poje­
dynkiem z malarzem. 

Po odbytym pojedynku 
autor obrazu zaręczył słowem 
honoru, iż do „Nagle! kobiety" 
nie pozowała żona hrabiego i 
honor jego w nlczem nie został 
naruszony. 

Wtedy plotkarki paryskie In­
ną piękną damę posądziły o 
pozowanie malarzowi. 

Gervex nie dawał wyjaśnień, 
a milczeniem zdał się potwier­
dzać, Iż „głos ludu" odgadł 

tajemnice Jego pracowni-
Zazdrosny maż wyzwał więc 

malarza na poiedynek. dostał 
lekkie pchniecie szpadą i do­
wiedział się. że jego żona nie 
pozowała do obrazu. 

óśmlu zazdrosnych mętów 

poznawafo po kotel w obrazie 
ciała swych ton, ostem odbyło 
sle poiedynków, a wszystkie 
wypadły szczęśliwie dla autora 
„Nagiej kobiety"-

Tajemnica przetrwała aż do 
dziś dnia, kiedy przyjaciel ar­
tysty Mr. Bertant ogłosił w 
ostatnim numerze ,,Revue de 
Parte'4 swe wspomnienia o 
zmarłym niedawno malarzu I 
dowiódł. Iż do „Nagiej kobiety" 
pozowała 

zawodowa modelka. 
Qervex zaś milczał dlatego, bo 
każdy pojedynek czynił mu r> 
gromny rozgłos I wzięcie, skut­
kiem czego wzmagała się Jego 
ś h w a malarska i rosły ceny na 
obrazy. 

(Od warszawskiego korespondenta) 
Bandytom udało się wtedy 

ujść I oto onegdaj w nocy 
dokonali oni napadu. 

który szczęśliwie zakończył się 
ledynic rabunkiem w następu­
jących okolicznościach: 

W piątek wieczorem o go­
dzinie 10-ei wieczorem właści­
ciel folwarku Oąskl w powie­
cie grójeckim p. .lan Gerlach 
.wraz z rodziną po spożyciu 
wieczerzy zamyślał udać się 
na spoczynek, gdy w tern w 
kuchni usłyszał jakieś 

podejrzane stosy. 
Nie zdążył jednak podnieść 

się z za stołu, kiedy do pokoju 
wpadło kilku zamaskowanych, 
drabów. 

Słeroryzowanie domowni­
ków było dziełem jeduei sekun­
dy-

Pod proza rewolwerów 
bandyci zmusili domowników 
do położenia się na podłodze 
twarzą do ziemi I rozpoczęli 
rabunek. v 

Na żądanie bandytów p. Ger­
lach oddał całą posiadaną w 
domu gotówkę w sumie '50 mi-
Ijonów marek. Bandyci zalnka-
sowall pieniądze i rozpoczęli ra 
bunek dworu. 

Do zaprzęgniętej bryczki p-
Gerlacha naładowali gardero­
bę, futra i wogóle wszystko, co 
przedstawiało większą war­
tość. 

Ten sam los spotkał I blżu-
terje, która nie uszła uwagi 
„miłych gości". 

W momencie .kledy 
handvcl wpadli do dworu. 

o. Gerlachowa siedziała za sto­
łem 1 robiła papierosy. 

leden z opryszków zauwa­
żył to 1 zmusił nieszczęśliwą, 
używając przytem nader w y ­
szukanych zwrotów, do wyro­
bienia całego tytunlu-

Skoro wszystkie 'gilzy byty 
wyrobione, bandyci zapalili pa 
plerosy 1 chwaląc sobie tytuń, 
naładowali niemi portslgary. 

Tymczasem podczas kiedy 
jedna część bandy 

Do piwnicy na rodwórzu fol-
warcznem zniesie no posłanie 
dla „dziedziców" [ słomy dla 
służby. 

Kurtuazja ba idytów 
posunęła się tak c aleko, że dla 
p. Gerlacha i Jego żony usłali 
materace, przynieśli piernat I 
poduszki. I 

Kiedy improwizowana, sy-
p:alnla była goto\ra, bandyci, 
nie wychodząc c lągle z roli 
dżentelmenów ,zap oslll wszyst 
kich obecnych do liwnlcy, po­
czem drzwi zamkn ill na mocną 
kłódkę, a snnil siec U na brycz­
kę i odjechali. I 

O godz. 6-eI rkno fornale 
przyszli do robow i zastaw­
szy dwór pusty, rozpoczęli po­
szukiwania- Po jakimś czasie u 
słyszeli głosy i wtady dopiero 
uwolnili 1 

uwięzionych z Uwnlcy. 
Momentalnie danp znać do 

posterunku policyjnfoo w Tar­
czynie, który wysiał, poścfe 
Narazie pościg nie dal żadnego 
rezultatu, bandyci mając przed 
sobą całą noc czasu zdążyli 
skryć się dostatecznie dobrze.-

Jednakże patroli policyjny 
wysłany w pośclf u spotka! 
w okolicach Pyr na izosie wio­
dącej do Warszaw-
bryczkę p. Gerlach! porzuco­

na przez barn! ptów. 
Konie wolnym t n chtem wra 

cały od strony W | rszawy do' 
domu. jj 

Pozatem Jeszcze j sden szcze­
gół, który pozwotf niechybnie, 
w krótkim czasie wykryć ban­
dytów- 1 

Podczas strzelani iy 
w karczmie w 1 lirkowie 

jednemu z bandytów', kiedy ten 
wyciągał rewolwer, wypadła z 
kieszeni legitymacją. 

sądzicie, że wszystko wiecie 
leniej oddalić- ponieważ jeste­
ście starsi? 

Podczas ćwiczeń woisko-
•>vych tuż nrzed woina ka^ał ten 
zwyrodniały parobas gościowi 
sw oiemu hrabiemu Turynu, 
;'.si.\ść z konia iSrozmawiać 7. so-

Baronowa targnęła sle na własne życie 
I stanęła za to przed sądem 

hciałam ci Jednak 
d::ać i czekałam, aż 
u-j tanie. — ffl to 

przeszka- ba, w stoiace' nostawie. Wlel-
skoń"zysz Kiego ksie:-in Władymira, który 
brutal: — ric buchał /byt uważnie aneg-

EKScesdrz Wilhelm i żony sułtana 
tureckleqo 

We 
W."'!:,.',. 
7 A i e n 
Z'-f.-i -

r/eśttiu 1889 r. cesarz 1 
• U odwiedził wracając] 
^śiijibu swojej siostry • 

Konstantynopol. 
.Sułtan. Ahdul Hamid, p r z y j -

•icnic.ka parę cesarską o-
';roin:iic gościnnie W czasie pa 
rady w pałacu Yildis. Abdul Ha 
.nid przedstawił Wilhelmowi 
wszystkie swoje damy haremo 
we, którym z okr/ii tej uroczy 
stości wolno było odsłonić twa­
rze-

Sułtan rzekł wt'r»vczas: 
—• Majeste! cholsez uue de 

ces femmes pour vous. (Najjaś­
niejszy panie! zechciei jedną ?. 
tych wybrać dla siebie). 

Cesarz Wilhelm odpowie­
dział: 

— Najjaśniejszy par.ie! dzię­
kuję za łaskawą propozyric 
ale muszę wprzód z:,r\i j ce­
sarzowej, która min ' ;!•'•!.. 

W Anglii istnieje jeszcze bar­
dzo stare prawo, na zasaddc 
którego nociqga się do odpo­
wiedzialności kamei osoby, któ 
re tartmęły się na swe życie. 
Samobó :stwo jest traktowane, 
jak zabójstwo. 

Pod takim zarzutem stanęła 
nrzod sadem w Cante-bury ła­
dy Dfmsdale, wdowa, która usi 
łowała pozbawić się życia, 

rzucając sle w morze-

Śledztwo prowadzone przez 
władze I zeznania oskarżonej 
wykazały, iż p r z v c y n ą rozpa­
czliwego kroku bv?a ostatecz­
na nędza. Baron John Dimsda-
le zastrzelił sie przed kilku 
miesiącami, zostaw^iąc żonę 
bez środków do życia. Lady 
Dimsdałe zabrała sie do p r a c y 
udało sie icj uzyskni" no«ade 
sekretarki w pe\vnvm hotelu w 
Szwajcarii. Ody jednak brakło 
jej już eleganckich strojów, 
właściciel hotelu 

wydalił Ją. 
i w drodze łaski zapłacił jej 

I tylko po w: utną podróż do A11-

I '..;• lv Dimsdale nie miała tu 
już kr- '^nuch n' 7.na^rr>"eb Hn 

operowała w e dworze. 
druga urządzała nocleg dla 
nieszczęśliwych mieszkańców 
Oąsek^ 

Jest to legitymacja, Wyajta-
wlona na imle Józefa Pacbóla>' 
ka, pomocnika r lagazynfera 
państwowych zakła Iow graflez 
nych. Z fotografii, znajdującej 
się na tej legitymacji, ranni po­
licjanci 

poznali ban<! 
który strzelał do nłj 

J& 
MODA A KIESZEŃ 

Haft 

których mogłaby się zwrócić 
o pomoc. Przybyy/szy późnym 
v. ieczorem na wybrzeże, błą­
dziła bez celu- Litościwy jakiś 
mieszkaniec oobliskiej wsi za­
prowadził ją do swego domu. 
Nieszczęśliwa kobieta, gnębio­
na, myślami spać nie mogła. — 
wreszcie 

wyskoczyła orzcz okno 
izdebki I poblecda w ciemną 
noc na wybrzeże. 

Rzuciła się w . morze. Fale 
iednak wciąż przynosiły ją z 
powrotem do brzegu. 

Straciła wreszcie przytom­
ność, a przechodzący policjant 
"nalazł ją na plaży. 

W kieszeni miała tylko 9 
szylingów. 

Sąd no rozważeniu wstrzą­
sających okoliczności. Jakie sta 
iy sie nrżyczyną rozpaczliwe­
go kroku oskarżonej, wydał po­
lecenie odpowiednim władzom, 
aby zajęły się odszukaniem kre 
wnych, którzy powinni 

przyjść z pomocą 
Lady Dimsdale. Kary żadnej 
nie zastosowano. Stare prawo 
i szanowna tonrja ustąpić mu-
ciały przed tragiczną rzeczy-
••-•ic*n«"ią. 

Wielka moda każe fiaffować 
całe suknie, tuniki, a nawet pod 
szewkl płaszczów i płaszcze. 
To ostatnie nie potrwa długo. 
Nowy połyskujący materjał 0-
bejdzle się bez haftu, który mu 
uniemożliwi dalsze przemlaqy 
w nowe toalety. Haft Jest rze­
czą niezmiernie kosztowną. Co 
innego, Jeśli sle haftuje w do­
mu! Jest to najlepszj' 1 niedrogi 
sposób całkowitej przemiany 
zeszłorocznej sukni, z której 
nic już zrobić nie można-

Haft starożytny był kun­
sztem, arcydziełem cierpliwo­
ści naszych prababek, filozofia 
różnych ściegów płomieni­
stych, chora Pewnych, płaskich 
I wypukłych-.. 

Owe hafty kościelne lub zdo­
biące stroie łyskały jedwabia­
mi, kanały złotem 1 klejnotami 
Malowanie igłą było sztuka 
klasztorów I dworów, a szczy­
ciły się nią — kasztelanki i kró­
lowe. 

Haft ludowy, czy to biały a-
żurowv krakowski, czy czer-

wono-2zarttó^uK b^if^ny^TBlia? 
wyszywany z matematyczną* 
dokładnością bek kanwy, 
wprost na płótnie i - jest rakieA 
sztuką staranności I mozołu. Na 
hafcie modnvm odpiło się ołe-j 
tno pośpiechu — auch czasu." 
Jest to ścfeg najprostszy sznur­
kowy, stebnowanyf lub worosf 
kreskowy. W7Ór n W r y . krzy­
żyki, swastvVl, koła, poprze­
dzielane kreskowym geome­
trycznym h<b rip.rpjfnnym orna­
mentem. 1 tak >ó\ypo zahafto-
wanp pasv w poprjiek sukni lub 
tuniki, lub ryufonflłPa snknl o-
7dobv v/łóeTi,-a. 1ar5, szrurzny 
Jedwab. nereJW. w^pna, ap'ika-
cie z sukna, aksamitu, skóry, 
futra, wszystko u f w a sie do 
haftu, nieraz w h r e ^ lotrice I do­
bremu smakowi. { Obowiązuje 
tylko d o h n harmońja barw I 0-
••yfrinalność- ; 

Haft o pięknym Wzorze, daw­
ną mozolną teo^mljra wykona-
rv , wycia da 'ednal 
czesnym, jak ksiąi 

nrzy nowo-
k-wl-
Antufca. 

Porady tłraKtycznj 
CZYSZCZENIE GĄBEK. 

Na brudną gąbkę, położoną 
w garnuszku, wycisnąć sok z 
cytryny, następnie cytrynę po­
krajać w kawałki, obłożyć nie­
mi gąbkę i zalać wszystko go­
rącą wodą. 

Po codzinic wyjąć gąbkę z 
naczynia, wypłukać I wymyć 
mydłem. 

TANI POKOST 
Stapia się 50 czę: ci kalafonii 

z 50 część sody; m stępnie do­
daje 100 części wojy i 20 cz. 
amoniaku. 

Farby rozcierani z tą mie­
szaniną schną szybrfo, a przed­
miot nimi pokryty jmoże by<^ 
ieszczc lakierowani 
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Ze starosielsKich praiftyK 
policyjnych. 

••hłcit ftitfia mtcatga pnt i ••troi policyjny. 
Ciekawym przyczynkiem do 

oceny zeznań [Świadków może 
być protokuł rozprawy karnej, 
odbytej niedawno temu w Są­
dzie Pokoju Iv Okręgu w Bia­
łymstoku. 

Mieszkaniec Starosielc. Leo­
pold Kobelis-Siostakawski, peł­
niący funkcję Itróża PrzY bu­
dowie mostu Kolejowego, wy-

; szedł około obdz. 12 w nocy 
z 14 na 15 sierpnia br. z miesz­
kania swego, | położonego w 
śródmieściu, Aby udać się na 
służbę do warsztatów mosto­
wych. Na pierwszym skręcie, u 
zbiegu ulic Brzeskiej i Biało­
stockiej, zatrzymało go 2 poli­
cjantów pytanwm: „kto idzie?" 
Będąc sam Organem straży, 
Szostakowski odpsrł bez na­
mysłu: „swój"! WtedV patrol 
policyjny zbliżkł się do niego 
a ujrzawszy ptfced sobą cywila. 
uznał odpowiedź „swój" za 
podstępną i niewłaściwą. Nie 
pytając o leginrmację, jeden z 
policjantów udjtrzył Szostaków-
skiego dwukrotnie po twarzy. 
Napadnięty zaczął wołać o ra­
tunek, co odniosło skutek wręcz 
fatalny. Na pomoc nikt nie po­
śpieszył, natomiast na głowę i 
plecy'wołająctjgo pasy pał się 
grad uderzeń, -prawdopodobnie 
dla „uspokojenia'' bitego, by 
go * nakłonić" jdo zamilknięcia. 

Wśród krzyl lów i razów, sza­
mocąc się i borykając, policianci 
dowlekli swą ofiarę w pobliże 
posterunku policyjnego, skąd 
wyszedł niebawem na spotka­
nie trzeci polidjant, a wtedy już 
udała się Szostakowskiego 
wgrainohc do Ljtby dyżurów. Tu 
Szostakowski [rozpoznał wszy­
stkich trzech swoich przeciwni­
ków: przodownika Policji, Le­
opolda Suwała) (który pierwszy 
wymjerzyf mu H2 policzki), oraz 
towarzysza jego z patrolu, po­
sterunkowego Stanisława Bara­
nowskiego i tego, co wyszedł 
na spotkanie, posterunkowego 
Antoniego Matusiewicza. Wszy­
scy trzej bili Szostakowskiego 
aż do krwi, a przodownik Su­
wała zakończa! 
kilkoma uderza 
głowie. Widzi 
lewki, Szostakd 
na kolana i z 

tę egzekucję 
niami laską po 

że nie prze-
vski rzucił się 

'płaczem żebrał 
o darowanie żyjcia. Wepchnię­
to go do aresztu, gdzie prze­

siedział do g. II przed połud­
niem dnia następnego. 

W areszcie odbywał karę 
Wojciech Dunaj, .który słynzał 
krzyki i błagania, i pierwszy 
bezpośrednio po pobiciu widział 
Szostakowskiego. Opuściwszy 
nazajutrz posterunek Policji. 
Szostakowski zeszedł się z Wi­
ktorem Jaworowskim i dowie­
dział nię od niego, że był on 
świadkiem jego nocnej przy­
gody. Później jako świadkowie 
zgłosili się jeszcze do skrzyw­
dzonego stróże kolejowi: Bazyli 
Kreczetnik. Aleksander Kajda-
nowski i Władysław 2ywolew-
ski. Także małżonkowie Jan 
i Anastazja BukAmowie uwia­
domili Szostakowskiego, że z 
okna swego mieszkania—obu' 
dzeni wołaniem o pomoc—wi­
dzieli dwóeh policjantów, biją­
cych jakiegoś cywila, w którym 
wybiegłszy na ulicę, poznali 
Szostakowskiego. 

Mając tylu świadków, Szo­
stakowski zaskarżył Suwałę, 
Baranowskiego i Matusiewicza 
do Sądu o pobicie (Art. 469 i 
65 K. K.). 

1 oto na rozprawie' w dniu 
29 października br. tylko mał­
żonkowie Bukunowie z całą 
stanowczością zeznali, że wi­
dzieli, jak przodownik Suwała 
i posterunkowy Baranowski bi­
li po głowie Szostakowskiego. 
Świadek Wojciech Dunaj do 
rozprawy nie stanął. Sw. Wi­
ktor Jaworowski widział, jak 
Suwała i Baranowski prowa­
dzili Szostakowskiego, który 
wołał o ratunek, ale nie wi­
dział, aby Suwała lub Baranow­
ski bili Szostakowskiego, choć 
mógłby był to dostrzec, bo 
„miejsce było oświetlone". 

Św. Kreczetnik słyszał krzyk, 
ale nie wie, kto i dlaczego 
krzyczał, bo „było ciemno". 

Oskarżeni solidarnie zapie­
rają się winy. 

Sąd odroczył rozprawę dla 
przesłuchania świadka Woj­
ciecha Dunaja. 

Pełnomocnikiem oskarżyciela 
jest znany miejscowy adwokat, 
p. Bronisław Gruszkiewicz, co 
daje pełną gwarancję, iż spra­
wa starosielskich praktyk poli­
cyjnych znajdzie odpowiednią 
ocenę i zasłużony epilog. 

Z życia organizacyj. 
Prttgląd z ostatniej nltdzltll. 

Zebrania. Dozorcy domowi 
(Lipowa 19) naradzali się nad 
200 proc. podwyżką i wystą­
pieniem o interwencję p. In­
spektora Pracy. 

— Zw. Wielkiego Przemysłu 
Włókienniczego (Lipowa 35) 
omawiał sprawy gospodarcze. 

— Zw. Garbarzy Fabrykan­
tów (Kilińskiego II) rozpatry­
wał sprawę wewnętrznego bud­
żetu. 

Niedoszły do skutku z po­
wodu małej frekwencji zapo­
wiedziane zebrania: Zw. Stów. 
Robotników Katolickich (Ry-
nek-Kościuszki I) i Sekcji Przę-
dzalników Zw. Pracy (Rynek 
Kościuszki I). 

Odczyty. O .naukach spo­
łecznych" p. Kolendo (Lipowa 
I); o „oświacie i kulturze Eu­
ropy" p. dr. Gottlib (Rynek-
Kościuszki 13). 

Nasz przemysł. 

Sprawa o „warchoła". 
W Wydziale' Karnym Sądu 

Okręgowego w Białymstoku to­
czyła się wczorkj sprawa nie­
zmiernie oryginalna. Były to 
porachunki z czasu wyborów. 
W „Nowym pzienniku Biało­
stockim" w r. 1922 zamieszczo­
na została odezwa, podpisana 
przez Komitet ; Wyborczy Pol­
skiego Centrum, w której, w 
odpowiedzi- na' dosadną cha­
rakterystykę kandydatów do 
Sejmu 12-stki, dokonaną przez 
8-kę, niemniej dosadną charak­
terystykę uzyskali kandydaci 
8-ki, między innymi, kandydat 
na 8-mem miejscu p. Samotyja-i 
Lenczewski, którego obdarzono 
epitetem „warchoła". 

W owym czasie „Nowy Dzien­

nik Biał." był podpiaywany 
przez red. odpowiedzialnego, 
p. J. Szczęsnego. Red. Lubkie-
wicz znajdował się podówczas 
na terenie grodzieńskim, gdzie 
organizował wybory 12-ki, 

Podczas rozprawy wczoraj­
szej, wytoczonej przeciwko ks. 
dziekanowi Chodyko, ks. Za­
leskiemu, b. posłowi Zmitrowi-
czowi i Lubkiewiczowi, p. Sa-
motyja-Lenczewski nie mógł 
dowieść tego, w jakim składzie 
działał komitet wyborczy 12-
stlci. Sąd z tych względów for­
malnych uniewinnił ks. Chody-
kę, p. Zmitrowicza i ks. Za­
leskiego, skazał zaś red. Lub-
kiewicza, anulując karę z ty­
tułu amnestji. 

Unltrochomlont 
Fabryka Potrzebuckiego (Mo- I Fabryka Sz. F. Szpiro (Łą-

nopolowa 20) z powodu na- I kowa I) dla dokonania robót 
prawy kotła. rekonstrukcyjnych. 

Zredukowały pracę 
Fabryka Handlera (Kupiecka 

46) czynna jest tylko 3 dni w 
tygodniu (brak surowca). 

Robotnicy fabryki Zylberfe-

niga (Białostoczańska 16) pra­
cują na jedną zmianę (dotych­
czas były dwie). 

Kiedy Romeo jest np... starostą 
a Julja maszynistką 

WyioKlem ta diltje się najczęściej tak jak 
Mazowieckiem. 

Rozkosznem stworzeniom by­
ła Julja. Miała świeżość pącz­
ka róży, pod kroplą rosy ma­
jowego poranka i cudne, aksa­
mitne oczy sarny, patrzące z 
całą ufnością na świat i ludzi. 
Pod wichurą ciemnych loków 
czaiły się wapomnienia bajek, 
zasłyszanych w dzieciństwie, i 
romansów, przeczytanych u-
kradkiem, i zjawy snów czaro-
wych, takich niesamowicie pięk­
nych i upajających, jakie roją 
się tylko młodym, naiwnym 
dziewczętom. W świecie tych 
złudnych marzeń złociści kró­
lewicze na srebrzystych ruma­
kach żenią aię i pasterkami 
na codzień... 

Cóż dziwnego, powiedzcie, 
proszę, że Julja, przepisując na 
maszynie raporty Romea, od­
mieniała swoje imię z jego ro-
dowem nazwiskiem? Maszy-

istka — nie pasterka, staro­
ścina — nie królowa! A zresztą 
Romeo wyraźnie i niejednokrot­
nie przysięgał Julji, że jednego 
tylko pragnie: pojąć ją za mał­
żonkę. I uczyni to na pewno, 
skoro tylko ułożą się stosunki. 
Tymczasem jednak... cóż stoi 
na przeszkodzie ich szczęściu? 
Przeaądy kołtuńskie? Cha, chał 
Obawa plotek? Cha. cha, chał 
Przecież Julja jeat panną roz­
sądną i winna być wyższą po­

nad te gminne, pospolite prze­
żytki! A Romeo — nie chły­
stek... zajmuje wysoki urząd... 
ma poczucie honoru i obowiąz­
ku... słowa nie złamie... 

Długo, długo opierała aię 
Julja uwodzicielskim namowom 
i namiętnym prośbom oraz za­
klęciom szefa-kochanka. Ale 
raz — a było to wiosną, kiedy 
ziemia oddycha wonią kjyiatów 
i słowiki kląskają słodkie trele 
— zostawiła na noc okno od 
swej alkowy niedomknięte. 
Przez tę wąską, wąziutką szcze­
linę wymknęły się i uciekły 
bezpowrotnie dziewicze rojenia, 
ustępując miejsca troskom bez­
barwne) rzeczywistości. 

— Romeo, skarbie mój! — 
rzecze raz Julja kochankowi 
szefowi — ja wkrótce zostanę 
matką. 

— Bardzo, bardzo, baaaardzo 
głupio!— żachnął się Romeo, 
on, on, co tylekróć rozpływał 
się w zachwycie dla małżeń­
stwa i ojcowstwa! 

Rozmowa ta była ostatnią w 
cztery oczy. Dostojeństwem u-
rzędu i godnością opancerzył 
się zwierzchnik, unikając „nie 
moralnej maszynistki". W jakiś 
czas potem postarał się o jej 
przeniesienie hen, hen, aż gdzieś 
nad rzekę Białą... 

Kronika policyjna białostocka. 
Kradzieże; W e wsi Kopi-

skach gm. Obrubniki skradzio­
no z chlewa konia wartości 
30.000.000 mk. na szkodę go­
spodarza Michała Chalickiego. 

— W tejże miejscowości zo­
stały skradzione 2 konie warto­
ści 105.000.000 mk. na szkodę 
gospodarza Chrzanowskiego 
Stanisława. 

— We wsi Duże Dobrzynie­
wo uprowadzono 2 konie war­
tości 60.000.000 mk. na szkodę 
Józefa Święcickiego. 

— Z liczby 3 skradzionych 
krów Danielczukowi Józefowi 
została odnaleziona 1 krowa, 
pozostawiona przez sprawców 

aa polach wsi Korzany. 
— Z podwórza posesji Nr. 1 

przy ul. Kupieckiej skradziono 
10 skrzyń próżnych wartości 
2.000.000 mk. na szkodę Ofen-
bercha Mejera. 

— W kol. Letniki gm. Kali­
nówka skradziono konia z wo­
zem wartości 150.000000 mk. 
pa szkodę Bartnika Florjana. 

— Z mieszkania Wichert 
M«rji przy ul. Branickiego 3 
skradziono 500,000 mk. gotów­
ki. 

W żadnym z powyższych 
wypadków sprawcy nie wy­
kryto. 

Nasi przodk owie w walkach o nie 
cia i synowie , bohaterowie Kaniowa, M^łod 
wiec i Cudu nad Wisłą rzucili na stos 
kol A my mielibyśmy skąpić skromnego 
Narodowy?!! 

Obwieszczenie. 
Wydział Hipot«c«ny Sądu Okrafowa-
f o w Białymstoku obwieszcza, im na 
dzia* I esarwca 1924 roku w y u a c t o n y 
został tarmin pierwiastkowej' regulacji 

hipoteki na nieruchomości: 
1. wiejską na wsi Rotanau. starostwa 

Sokolskiego, przestrzeni 2 ds. 310 sąt . 
kw. należącą do masy spadkowe) po 
zmarłym Antonim Misarko. 

2. wiejską na wsi Dobrzyniewo -
Kościelna, gm. Obrubniki, star. Biało-
stockiego. przestrzeni około lo mórg 
nale iąca do Bronisława Kondratowi­
cza i Jadwigi Grycaewskiej z nabycia 
od masy spadkowei po zmarłym Janie 
Żukowskim. 

3. w Białymstoku dawniej przy ul. 
Sołdaekiej pod Nr. 1439, a obecnie 
przy ul. Miodowej pod miejskim Nr. 
254©. policyjnym Nr. 9, przestrzeni 
długości 29 arsz. i szerokości 16 arsz. 
na le iąca do Chaji-Sory Kurczowskiej 
i do masy spadkowej po zmarłym 
Chaimie-Wolfie Kurczowskim. 

4. w Białymstoku przy ul. Rabin-
skiej, dawniej pod Nr. 237#, a obec­
nie pod miejskim Nr. 2698. połicyj-
nym Nr. 9, przestrzeni 195 są i . kw., 
na le iąca do mesy spadkowej po zmar­
łym Hirszu Gerberze. 

5. w m. Gródku, star. Białostockiego 
przy ul. Zamkowej pod Nr. 17, prze. 
etnreai oko ło f dz. na l e iąca «W mery 
spadkowej po zmarłym Szmulu-Hirezu 
Jankielewiczu. 

6. wiejską aa wei Ogr#daiczki-Wy 
•okosiockie , star. Białostockiego, prze­
strzeni około 15 mórg., na le iąca do 
Konstantego i A n s y maiśt Lebiedziń-
skieb z nabic ia od masy spadkowej 
po zmarłym Michale Janickim i do 
t e j i e masy spadkowej. 

7. wiejską na wsi Piątek, gminy Su. 
cbowola , star. Sokolskiego, pr*estrze« 
ni 26,22 dzies . na le iąca do Feliksa 
Mroza z nabycia od masy spadkowej 
po zmarłym Krzysztofie Skórskim i do 
t e j i e masy spadkowej. 

0 wiejską pod nazwą Skroblaki 
gminy Odelskiej , star. Sokolskiego 
przestrzeni około 53 dz., na l e iąca do 
Franciszka Ejsmonta, Ignacego Oliza-
rowiesa i Wiktora Ejsmonta" z n a b y 
cia od masy epadkowej p o zmarłym 
Ignacym Horczaku. 

9. wiejską na wsi Klewinowo. pow. 
Białostockiego przestrzeni 5 dz ies . na-
l e iące j do Bronisława Kamińskiego, z 
nabycia od masy spadkowej po zmar­
łym Michale Kierciulu. 

W terminie powy i szym wszyscy, 
którzy chcą zgłos ić prawa swe do 
pomienionych nieruchomości , winni 
s ie s tawić do Kancelarji Wydziału 
Hipotecznego pod groźbą skutków. 

przewidziany! 
Ust. Hip. z 

Białystok, 

-\rf 284 

podległość, nasi bra-
eczna, Krecrio-

[Ojczyzny — wazyat-
daru na Skarb 

'4k 
154 i na.t 

lo. 9 listopada 1923 r . 

w Art. 
1018. 

• zewekich.—Sfedziba Bi. 
nek-ltosciuszki Nr. 34. -
Estera Zumaln, zamieszk 
stoku, przy Al. R y n e k - k 
Nr I ł — 5 

Obwieszczenie. I 
Sąd OkregoOy w Bi . łym.toku obwie .7 . 
c z . i e do Rfje.tru Handlowego d z i . , 
łu A zostały w c i ą g n i e następujące 

Łtf firmy: 
W d n ' U 2 F P a i < i , i e r » ' " « 1923 r. 

Pod Nr. 2*8 .—Firma przed.iobior-
T s T ^ r T Zr'°¥W ^ u » » o w y c h 
—D. Szozkie l - P r z e d m i o t — sprx*da« 
wyrobów tytoniowych — Siedziba — 
Białystok, ul.' Gie łdowe Nr. 2 —Właś­
ciciel Dawid Szoszkies . zamieszkały w 
Białymstoku, przy. ul. Giełdowej p o d 

Pod Nr. 2369 , -F irma przedsiębior­
stwa: „Szewfkie dodatki — Ester Zn-
man"—Przedmiot—sprzedai dodatków 
• z e w c k i c h . - S f e d z i b . Białystok ul. Ry. 
- . U . t ^ - . - . . L : N r 3 4 _ W ł . . c i c i e l k

7
a 

zamieszkała w Biełym-
N , 3 1 _ ' T" Ryn e k - fcoseiuszki p«d 

Pod Nr 2 F 7 0 . - F i f przed.iebior-
•twa: - S k l e p r M i e s a - C h . j . t . r t . z k a . -
Przedmiot - 4 S p r z e d . i mięsa - Siedzi-

W l a s c c i e ^ J C h . , . Tart.cka. z . m i . . . 
J*1* **&*«•**• Pr,y tt|. Sura.-kiej pod N n 41.— 

» ?*,**? 6 ,,«t«1>*<" 1923 r. 
. : » r 7 1 - ~ F i r m « przed. iąbio-

rstwa: MSkł«p materjałów piśmiennych 
—Szyfra Siłkolszczyk" —Przedmiot — 
sprzedai ijaploru i materjałów pis . 
miennych—siedziba—Białystok, „1. R y . 
nek-keiciu^tki Nr. 10 Właścicie lka 
Szyfra Ste lo l szczyk. zamieszkała w 
Białymstokk. przy ul. Odeskiej pod 
Nr. I o.— I 

Pod Nr. fe372.—Firma* przedeiebk.. 
rstwa: „Skfep mebli—Masz Wolja"— 
Przedmiot- ł -sprzedai mebli—siedziba 
—Białystok! ul- Lipowa Nr. 21— Właś­
cicielka Msjsza Wolja. Zamieszkała w 
Białymstoku, przy ul. Mo. tewej pod 
Nr. 4 ,— I 

# Pod Nr. 1734. — .Biuro Transporto-
w e .Central" J. Łapidus, L. Kadłubik 
i S-ka, spółkafirmewa*' .— 
Firma Tostata^zmieniona i obecnie 
nazwa jej bkzmi: .Biuro Transportowe 

Central J. iŁapidus. L. Rabinowie , i 
S-ka. spotkał firmowa— Lejb Kadłubik 
ze spółki wfstąpi ł .— 

Pod Nr. Ii37.—„M Najdof. i L. Po-
gorelski, • p i łka firmowa"'— 
Firma została zmieniona i obecnie 
nazwa jej brłmi: .M. Najfforf i B-cia 
N. i L. PosLrels y. spółka firmowa 
— Do spółki! przystąpił Naftali Pogo-
relski. zamieszkały w Białymstoku. 
przy ul. Juroijrieckiej pod Nr. 12.— 

Dr. M. Kacnelson Dr. GurwiCZ^ 
Choroby 

weueryczne. skóra*. 
Białystok, ul. Kiliśslęiego 

Nr. 8, telefon Nr. 243. 
Ptzyjmuje od godz. 9—I 

i od 4—7. 1432 

Dr. J. 
Casrsay 

WeUewskl 
•Karaś, w e n * -

rycca*. moczepłciewe 
ul. SitnWiewicia .Si 14 m. 3. 

OewteUeeie cewki I peckerza 
Od • 8—9 rano i od 4—7 po-
południu W niediiele i 4wiqt« 

od II do 1 pp. 1438 

DOKTOR 1436 

Leon Kryński 
Spec. choroby drtg mecze. 
wjrc>. weneryczne I skerae. 
Oświetlenie ceakf I 'H«"snrV 

Pnyjrauje od gsdi. 0 1 i 5—7. 
Białystok. u,l. Lipowa 33. 

— • - • - — ^ " ^ " " ^ * ^ 

Specjalność ebereky skerae 
weneryczne, zaeczepłclewe. 

Lecs. proaaiealasai R«nt#eaa. 
Pnyjmujs od godz. lo - I i 4—& 

BIAŁYSTOK, ul Lipo w. 17. 

DOKTOR 

Józef Mazo 
C H O R O B Y 

w*wa*.irza* i diiaciac*. 
BIALY8T0E, al. Lipowa 19 

(w podwórzu). 
Przyjmuje od »—11 r. i 4 - e w. 

Dr. M. KANEL § 
Spec: ckeroby weneryczne, 

skerae i caecSentciew* 
(niemoc płciowa). 
Oświetlenie cewki i peckerza 

Prsypnaje od cod z. 8 — 10 i. 
i 5-7 wi«ct.kopiet i dzieci 4>3pp. 
ulica StepłJewieeĄ., }7. osobpe 

wejście. 

T ^ -

* * * * * * * * * * * M M A A A A ^ A V A A A A A A A A ^ « 

tżfitjcis,. Sztniia liihsMf 

^" .P.P.Cichońsk l 
Pałacowa 4, tel. 19. 

Leczenie , plombowahie. 
z łote i kauczukowe 

dostawki. 1440 

Or.S.Kracowski 
Caaraay wawaatr taa , 
•oblecę i aHassorja. 

prtyjmujs od g. 10-U i od 4-7. 
BekŁYSTOK. U p o w a 17. 

1431 

Or. NEUMARK | 
b.lord. Plotrogrodikiego Ala-
fttłjswpkieKo szpitala wena-
rykznego. Ckerebr wemeryes-
»•> skerae i moczepłciewe 
(tt*-W4)«d 10-L' lod 3-S ppo-
iuln.jil. Kilińskiego II (ul. Nie­

c iecka) w Białymstoku. 

pttoszenia drolm. 
'gubiono tymczasowe 
' zaświadczenie demo-

bftizacyjne, wyd. w Bia-
łl&nstokn przez P.K.U. na 
imię Mickała Prusa-(rocz. 
lYoo), zam. we wsi Ra-

owce pow. 
k|ego. * gm. 

K I N O 

.„AP0LLO" 
S I E N K 1 fi W 1 C Z A 22. 

Początek: 
o g. 7, 8.45 >i 10,15 wiecz. 
Kasa od goc^z. 6 .30 wiecz. 

• 
Konkursowy film największej światowej wytwórni „Paramount" w Nowym—JorUu ^ Konkursowy rum największej światowej wytworni „raramount 

NAPIĘTNOWANA 
MOTTO: Mężczyzna, rahftac życie kobiecie, 

spodziewa się (Łcgoś więcej... ani­
żeli platonicznef wdzięczności... 

Dramat życiowy o wysokiiti napięciu drama­
tycznym, w roli tytułowej 

ELSIE FERJGUSSON 
najwytworniejsza kino-diwa nowego świata 

Białostoc-
Zabłudów-

1578 

19 MODERN" 

MUZYKA 
ŚPIEW 

TAŃCE 

TylKo 2 dni 

MISS 
YENUS 

w poniedziałek '2-go i wtorek 13-go listopada. 
powiększona orkiestra pod batutą warszawskiego kapelmistrza 

= wielfUirToPwaetka W I K T O R A S I R 0 T Y 
w 5 Bktlch. opr"cow*, *° poUku 

mówiący i śpiewający film. 
aTa^aTMMaflaBaaMfc « a M a M a a a B 

fajss rąitsat I aiiaty 
ąla waima. 

B ? S 

WINCENTY RARAC 
Se.Me:6.". 8." i 10" wieczł 

= ^ ^ ^ ^ C T X , - ! W . o u ^ CHiŁdSKNIA, 

I («yn) 

KINO 

RUSAŁKA ŚMIERĆ WANG-T00 
Dramat w 6 aktach tragiczne dzieje pięknej Miss Stamhope i jej narzeczony K. Holmes'a 

W rolach głównych: BEN WILSON i piękna NEVĄ GERBER 

milimetrowy, lub jego miejsce na 4-ej 
tekście 25.000 mk. Drobne ogtoaz. (petit) 
Ogłoszenia w numerach świątecznych 
Na zasadzie uchwal Zjazdu i Prasy 

W y d a w c a i Red. Józef Ujejaki '1 
stkie komunikaty instytucji prywatnych i 

podlegają opłacie 

IA; za 1 wiersz 
stranie 12000 mk. W 

i a wyraz 10000 mk. 
b 25 proc. drożej. 

Prowincjonalnej wszy-
•połecznychw kro-

Dnihurnia Zneazenia Samorz%dów w Bialymstokii, Warszawska 83 


